
W śród p o rząd k u jący ch  te re n  osied la  n ie  z ab rak ło  oczyw iście 
I se k re ta rz a  K Z P Z P R  Iow. Ju l ia n a  W ąsika  i d y re k to ra  

A d am a B iałego
F o t. S. B ąk

j Raport o stanie pięćsetkij
4 4

Po pom yśln ie  p rzep ro w ad zo n e j p rób ie  w odnej e k ra n ó w  śc ian  ,
ko tła , 17 m a ja  T c rm o k o r p rz y s tą p ił do izo low an ia  śc ian  ko- '■ 
tła . Izo la rze  o trzy m a li ró w n ież  z E nerg o m o n tażu  f ro n t ro b ó t v 

4  n a  k a n a ła c h  sp a lin  od p odg rzew aczy  ob ro to w y ch  n r  1 i 2 do 4  
4  e le k tro f iltró w . 4

M ontażyści zam k n ę li k o rp u s  części w y sokop rężne j tu rb in y , a 
* T rw a  m on taż  u rz ą d z e ń  n a w ę g la n ia  o raz  k o n s tru k c ji i ry g ló w - ] 

k i b lo k u  X .
B e to n -S ta l zakończy ł s ta n  zerow y  b u d y n k u  pom pow ni rc -  » 

i c y rk u la c y jn c j m azu tu . F in isz u ją  też  b u d o w lan i z ro b o tam i w y - ł  
końezcn iow ym i w  b u d y n k u  n a s ta w n i — ro zdz ie ln i i m aszy - 4

in o w n i b lo k u  IX . O sta teczn e  zakończen ie  p ra c  h a m u je  b rak  4 
te r ra k o ly  i s ta li  zb ro jen io w e j.

P ow ażne  opóźnien ia , z pow odu b ra k u  p raco w n ik ó w  m a H y- *
, d ro cen tru m .4 4

N ajw ięk szy  n iep o k ó j bu d z i b ra k  w szy stk ich  e lem en tó w  m ly - 4  
4 nów  i odżużlacza. U rząd zen ia  te  m ia ły  być sk o m p le to w an e  w  4 

połow ic m a ja . B ra k  je s t  sze reg u  e lem en tó w  z d o staw  inw c- a 
T s to ra . S p raw n e  d z ia łan ie  p raco w n ik ó w  d o staw  u tru d n ia  b ra k  j 

sam ochodu  o n ie w ie lk ie j ładow ności. Szczególnie te ra z  k ied y  J 
trz e b a  d o sta rczy ć  n a  p lac  b u d o w y  d ro b n e  e lem en ty  czy ehe- t  

4  m ik a lia  do tra w ie n ia  k o tła  je s t  on b a rd zo  p o trzeb n y . 4

P r z ed  D n iem  D z ie c k a

M ą d rze
L a to  to o k res k w a lif ik o w an ia

I dziec i do ż łobków  i p rzedszko li, 
do n ie d a w n a  p rzysłow iow a c z a r­
n a  godzina  d la  k ie ro w n ic tw  ty ch  
p laców ek , ja k o  że zg łoszeń je s t  
m nóstw o , a m ie jsc  w c iąż  za m ało.

I O sta tn io  sp ra w ą  zap isów  do 
p rzed szk o la  z a jm u je  się  dz ia ł 
służb  spo łecznych  p rzy  ZOZ, a le  
p ro b lem  pozosta ł n ieza ła tw io n y . 
P raco w n icy  d z ia łu  p rz e p ro w a ­
d za ją  szczegółow e w y w iad y  ś ro ­
dow iskow e, a b y  do ż łobka i 
p rzed szk o la  zak w alifik o w ać  te  
dziec i, k tó re  m a ją  n a j t ru d n ie j-

k o c h a ć
sze w a ru n k i dom ow e. O bie p la ­
ców ki w ychow aw cze  w  osied lu  
E n e rg e ty k i są  zap e łn io n e  p o w y ­
żej p rzew idz ianego  lim itu . Do 
p rzed szk o la  chodzi te ra z  156 
dzieci, w e  w rze śn iu  ode jdz ie  do 
szkoły  29. L im it m ie jsc  w ynosi 
120, co oznacza, że p ra k ty c z n ie  
n ie  zw a ln ia  się żad n e  m iejsce . 
T ym czasem  sam a  e le k tro w n ia  
zg łasza zap o trzeb o w an ie  n a  150. 
U ru ch o m ien ie  k la sy  zerow ej, do 
k tó re j p rze jd z ie  60 sześc io la tków , 
w  szk o le  n r  3 w  części ty lk o  
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Pancernych

K ilk a  tysięcy  m ieszkańców  
Z iem i R adom sk ie j zgrom adziło  
się w  d n iu  9 m a ja  w  S tu d z ia n ­
k ach  P an ce rn y ch , gdzie  pod h a ­
słem  „Ż ycic w  p o k o ju  p o d s ta ­
w ow ym  p raw em  cz ło w iek a” od- 
b j 1 się w ice  a n ty w o je n n y . O bec­
n a  b y ła  tak że  rodzina, po leg łe­
go n a  Z iem i R ad o m sk ie j c ze r­
w o n o arm isty  R om ana P aw ło w i­
cza K uk licza . /

W  im ien iu  m łodzieży glos z a ­
b ra ła  w icep rzew o d n icząca  ZW  
Z SM P T e re sa  K ow alczyńska . 
U czestn ik  II w o jn y  św ia to w ej, 
członek  ZBO W iD  T ad eu sz  B ar- 
w ick i odczy ta ł rezo luc ję  p ro te ­
s tu ją c ą  p rzeciw ko  b ro n i n e u tro ­
now ej. W iec zakończył się zło­
żen iem  w ieńców  pod pom nik iem  
m auzo leum  żo łn ierzy  b rygady  
p an ce rn e j.

Energetyka XXI wieku
Energetyczny kryzys w yraźnie pobudził fantazję wielu 

ludzi! Projektow ano m.in. w ykorzystanie energii w iatrów, 
prądów  m orskich, energii geoterm icznej, ciepła wód ocea­
nicznych, energii słonecznej... Ta ostatnia ma szanse stać 
się ważną pozycją w  światow ym  bilansie energetycznym .

JA K IE  Z R 0D L O  E N E R G II 
O DEGRA  N A JW IĘ K S Z Ą  R O LĘ 
IV PR Z Y SZ Ł O ŚC I? N a jp ra w d o ­
podobn ie j to , w  k tó rego  o p an o ­
w an ie  in w e s tu je  się n a jw ięce j 
p ien iędzy  —  a wóęc en e rg ia  j ą ­
d row a. B ilan su  z iem sk ie j e n e r ­
ge ty k i n ie  u r a tu ją  je d n a k  k la ­
syczne re a k to ry  p ra c u ją c e  na  
m a te r ia ła c h  rozszczep ialnych , 
gdyż pa liw a  d la  n ich  z a b rak ło ­
by bardzo  szybko. N a d łu że j 
trz eb a  oceniać k a r ie rę  znacznie 
oszczędn ie jszych  re a k to ró w  po­
w ie la jący ch , a le  i one m a ją  isto t 
n ą  w ad ę : p rom ien io tw ó rcze  od ­
pady , k tó ry ch  u su w an ie  z z iem ­
sk ie j b io sfe ry  je s t n ic  ro zw ią­
zanym  p rob lem em . Je d n o  je s t

pew n e  — im  w ięce j św ia t bę­
dzie zużyw ał energ ii, ty m  m n ie j 
szkod liw e d la  śro d o w isk a  m u ­
szą być je j  źródła.

N a jid ea ln ie jszy m  tak im  źród­
łem  byłoby  p rom ien io w an ie  
S łońca. A le b a rd z ie j p rak ty czn e  
są  k o n tro lo w an e  re a k c je  te rm o ­
ją d ro w e  —  od p onad  25 ia t cel 
p racy  w ie lu  zespołów  n a u k o ­
w y cli.

Od pew nego  czasu  n a w e t o- 
s tro żn i nau k o w cy  u w aża ją , że 
a m b itn y  cel je s t  do osiągn ięcia , 
chociaż tru d n o śc i są  w iększe, 
niż sądzono. K luczow ym  p ro ­
b lem em  je s t po d g rzan ie  te rm o ­
jąd ro w eg o  p a liw a  do te m p e ra -  
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Wykorzystanie 
rezerw -  temat 

zawsze 
aktualny

Ostatnie plenum KZ PZPR dokonało oceny realizacji pro­
gramów i przedsięwzięć przyjętych po II Plenum KC PZPR, 
na którym wskazano na potrzebę oszczędnego i efektyw- 
nego gospodarowania zasobami surowców i materiałów, pa­
liw  i energii, właściwego dysponowania transportem i prze­
de wszystkim racjonalnego rozmieszczenia kadr w poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki narodowej. II plenum uści­
śliło przyjęte w  tym względzie przez VII Zjazd PZPR kie­
runki działań, nadało im charakter powszechnie obowiązu­
jących działań, koniecznych w praktyce każdego dnia 
i wszystkich procesów produkcyjnych.

D ziałan ie  w  ra m a c h  p ro g ram u  
w y k o rz y s ta n ia  re z e rw  pow inno  
nosić  — i no si —  je d n ą  po d ­
s taw o w ą  cechę, k tó ra  d ecy d u je  
o po m y śln y m  w y k o n an iu  za ło ­
żeń. S p ra w ą  n a jw a ż n ie jsz ą , a  
rów nocześn ie  w a ru n k ie m  sine  
q u a  non  je s t  k o n ty n u o w an ie  
p ra c  w  d łu g im  o k res ie , p rzez  
szereg  la t. T ak ie  założen ie  p rz y ­
ję to  też  i w  e le k tro w n i i n a

p lacu  budow y . P rzeb ieg  ich re a ­
lizac ji k o n tro lo w an y  je s t  na  
b ieżąco przez  K Z P Z P R , sam o ­
rząd y  ro b o tn icze  i k ie ro w n ic tw o  
a d m in is tra c y jn e .

S ą  je d n a k  zag ad n ien ia , k tó re  
n ie  ty le  m oże u m y k a ją  uw adze, 
ile ra cze j są  n ied o cen ian e  w  co­
d z ien n e j p ra k ty c e . P ow szechn ie  
zn an e  są  p ro b lem y  k a d ro w e  — 
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Dzień Matki — Dzień Dziecka
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F o t. S. Bą

M i m

w sk ie j, w spó ln ie  z p ra c o w n ik a ­
m i p la c u  budow y. P ra c e  p rz e ­
b iegały  sp ra w n ie  i szybko. U po­
ra n o  się z pozosta ło śc iam i s ta ­
re j posesji, założono zieleńce, 
u p rz ą tn ię to  i up o rząd k o w an o  
a le jk i. Z ap a l do p racy  by ł ta k  
duży , że K o m ite t Z ak ład o w y  u - 
znał za słuszno  w y s tąp ien ie  o 
szerszy  fro n t ro b ó t n a  przyszłość. 
Szkoda, że w szy stk ie  P O P  n ie  
w zię ły  p rz y k ła d u  z o rg an izac ji 
p a r ty jn e j  w  oddziale  n aw ęg la ­
n ia , k tó re j członkow ie p o d k re ­
ślili sw ój u dz ia ł w  czyn ie  o zna­
cza jąc  m ie jsce  p racy  h asłam i, 
m .in.: um ieszczono ta m  hasło  te ­
gorocznego C zynu: „Dla k ra ju  — 
d la  s ieb ie”.

Do p ra c y  p rzy  p o rząd k o w an iu  osied la  E n e rg e ty k i p rz y s tą p ili tak że  
p raco w n icy  z a k ła d u  betonów  k om órkow ych

W d n iu  C zynu w y konano  p r a ­
co w a rto śc i ponad  3 m in  zl. 
B ezpośredn i w k ład  ludności w y ­
niósł 670 tys. zł. W ram ach  ty ch  
p ra c  p o rząd k o w an o  ulice, z a k ła ­
dano  zieleńce, zb ie ran o  złom  i 
m a k u la tu rę  — sam i ty lk o  p r a ­
cow nicy  PK S  zg rom adzili 10 t 
złom u i 0,5 t  m a k u la tu ry . U czest­
n icy  czynu  d o k o n y w ali też  p rz e ­
g lądów  i rem o n tó w  po jazdów  i 
m aszyn . E fek tem  spo łecznej p ra ­
cy b y ła  też  d o d a tk o w a  p ro d u k - 
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NEGO. S ta ły  się one o k az ją  do 
zam a n ifes to w an ia  p a r ty jn e j  obo­
w iązkow ości, zw arto śc i i d y scy ­
p liny  szeregów  p a rty jn y c h . M a­
sow y u d z ia ł w  corocznym  C ZY ­
N IE n ie  ty lk o  członków  p a rtii , 
a le  ta k ż e  b ra tn ic h  s tro n n ic tw  
Politycznych , b e zp a rty jn y ch , m ło ­
dzieży je s t  dow odem  zespo len ia  
P a trio ty czn y ch  sil naszego  n a ro ­
d u  w okół p a r t i i  w  re a liz a c ji je j  
p ro g ram u .

W tegorocznym  C ZY N IE P A R ­
TY JN Y M  na te re n ie  nasze j g m i­
ny  i m ias ta  p raco w ało  ponad  
3290 osób, w  ty m  1500 — to 
cz łonkow ie p a r tii .  N a uw agę  za ­
s łu g u je  u ro czy s ta  op raw a  spo ­
łecznej p racy . W iele zak ład ó w  i 
szkół zo rgan izow ało  p rzem arsze  
z m ie jsca  zb ió rk i, p o s ta ra n o  się 
o tra n s p a re n ty  i sz tu rm ó w k i. W 
ocen ie  K o m ite tu  M iasta  i G m i­
n y  P Z P R  zdecydow an ie  w y ró ż ­
n iono  Z ak ład y  P ro d u k c ji E le ­
m en tów  B etonow ych  E n erg e ty k i. 
Z ałoga zak ład ó w  p raco w a ła  p rzy

P o lsk a  Z jednoczona P a r t ia  R o­
botnicza s łużbę  n a ro d o w i s ta w ia  
jako  zaszczy tny  obow iązek . D o­
bro n a ro d u  to  cel w szy stk ich  
P odejm ow anych  przedsięw zięć .

C złonkow ie p a r t i i  w  bardzo  
w idoczny sposób d a ja  te m u  w y ­
raz w  d n ia c h  CZY N U  P A R T Y J-

n iw e lac ji ul. L u b e lsk ie j w  s ta ­
ra n n ie  p rzy g o to w an e j o p raw ie  
p ro p ag an d o w e j, podobn ie  ja k  
ek ip a  S pó łdzie ln i In w a lid ó w  i 
uczn iow ie  ZSZ.

Z ałoga e le k tro w n i p o rząd k o ­
w a ła  m ie jsk ie  te re n y  w  osied lu  
E n e rg e ty k i p rzy  ul. G łow acze-
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Dla potrzeb produkcji
— Jeżeli, któryś z odcinków wykona swe zadania w ter­

minie albo skróci czas ich realizacji to zwykle wtedy mó­
wimy, że „piątka” albo „jedynka” pracują dobrze; że wła­
ściwie organizują pracę, dbają o sprzęt i urządzenia, że 
odnieśli sukces. Mało kto wtedy pamięta o tym, że w ich 
osiągnięciach ma swój udział dział głównego mechanika. 
Właśnie dobra praca tego działu umożliwia wszystkim od­
cinkom budowlanym w znacznym stopniu bezawaryjne dzia­
łanie. I trzeba przyznać, że mimo skromnej obsady etatowej 
i dużych trudności natury technicznej dział głównego me­
chanika pracują dobrze. Taką opinię ludziom z działu 
głównego mechanika wystawił dyrektor Beton-Stalu do 
spraw środków produkcji —  inż. TADEUSZ WIŚNIEWSKI.

W sferze  dz ia ła lnośc i u słu g o ­
w ej działu , k tó ry m  k ie ru je  Bo­
lesław  OLCZAK z n a jd u je  się 
do k o n y w an ie  k o n se rw a c ji m a ­
szyn  b ieżących  i p rzem ieszcza­
n ie  sp rzę tu  średn iego , e k sp lo a ta ­
cji i k o n se rw a c ja  in s ta la c ji w o d ­
no -k an a liz acy jn e j i sa n ita rn e j, 
do p ro w ad zan ie  pod łączeń  tych  
in s ta la c ji do now o o tw ie ran y ch  
budów , zabezp ieczen ie  p rzec iw ­

pożarow e budow y... To ty lk o  n ie ­
k tó re  z z ad ań  sp oczyw ających  
n a  g ru p ie  trz y d z ie s tu  k ilk u  lu ­
dzi, z k tó ry c h  część je s t p rz e ­
k azan a  do dyspozyc ji poszcze­
gó lnych  odcinków . L u d zi je s t  
n iew ie lu  —  a p ro b lem ó w  b a r ­
dzo dużo.

O t, ' chociażby  sp ra w a  re m o n ­
tó w  sp rzę tu  ś redn iego . D ział 
m u s ia ł z rezygnow ać z dokony -

Dla kraju -  dla siebie
D okończenie ze str. 1 

c ja  — załoga Zakładów  Ceram i­
ki R adiow ej, odczuw ając  spo łecz­
n e  p o trzeby , p o s tan o w iła  w y p ro ­
dukow ać  doda tkow o  k o n d en sa ­
to ry  do ko lo ro w y ch  te lew izo ró w  
w arto śc i 80 ty s . zl. Z arów no  to  
zad an ie  — ja k  i zam ierzone

ROKU MA W IĘKSZY ZASIĘG, 
BARDZIEJ WIDOCZNE SĄ  JE ­
GO REZULTATY, CORAZ 
W IĘKSZĄ SATYSFAK CJĘ
CZERPIĄ Z TEGO UCZESTNI­
CY. NIEKTÓRZY SK ŁADAJĄ  
POSTULATY, ABY W CIĄGU  
ROKU POŚWIĘCIĆ DWA DNI

*  f A  |  
■ '
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Jaka to w ielka  
uciecha pracow ać  

razem  z tatą

p ra c e  p o rząd k o w e  w y k o n an o  w 
całości.

N a w siach  p o rząd k o w an o  d ro ­
gi. Szczególnie w y ró żn iła  się 
POP i ludność w  Dąbrówkach, 
p rzep ro w ad za jąca  ren o w ac ję  n a ­
w ie rzch n i. N a uw agę  zasługu je  
fa k t, że ro ln icy  s ta w ili się  do 
p ra c y  z w łasn y m i tr a k to ra m i i 
w ozam i k o nnym i.

CZYN PAR TYJNY STAJE  
SIĘ PIĘKNĄ TRADYCJĄ. CO

CZYNOM PARTYJNYM . DO­
M AGAJĄ SIĘ ZW IĘKSZENIA  
ZAKRESU PRAC.

ŚW IADCZY TO O UGRUN­
TOW ANIU SIĘ W NASZYM  
SPOŁECZEŃSTW IE SOCJALI­
STYCZNEGO STOSUNK U DO 
PRACY. O TYM, ZE MIĘDZY  
„DLA K R A JU ” A „DLA SIEBIE” 
POSTAW ILIŚM Y ZNAK RÓW­
NOŚCI.

w an ia  n a p ra w  śred n ich  i k a p i­
ta ln y ch  i og ran iczy ł się jed y n ie  
do p rzeg ląd ó w  i rem o n tó w  b ie ­
żących . B yło to  posun ięc ie  po ­
d y k to w an e  w ielom a w zględam i, 
g łów nym  je d n a k  i zasadniczym  
je s t  c iąg ły  b ra k  części z am ien ­
n y ch . N a n ie k tó re  z n ich  (np. 
noże do noży m echan icznych) 
trz eb a  oczek iw ać po k ilk a  lub  
k ilk an aśc ie  m iesięcy , podczas 
gdy  p rzed s ięb io rs tw a  sp e c ja liz u ­
ją c e  się w  d o k o n y w an iu  n a p ra w  
sp rzę tu  m a ją  zapew n iony  p rz y ­
dzia ł części. F a k t z lecan ia  re m o n ­
tó w  ś re d n ic h  i k a p ita ln y c h  p rzed  
sięb io rs tw o m  sp ec ja lis ty czn y m  
n ie  je s t  w p raw d z ie  posun ięc iem  
uzasad n io n y m  ze śc iśle  ekono ­
m icznego p u n k tu  w idzen ia , je d ­
n a k  w ted y  gdy  w  g rę  w chodzi 
szybko  u p ły w a ją c y  czas — je s t 
to  n ie  ty lk o  u zasadn ione , a le  
w ręcz  n iezbędne . U zasadn ione to 
by ło  tak że  n a d m ie rn ą  ilością 
w szy stk ich  n a p ra w , w ie lo k ro tn ie  
p rz e k ra c z a ją c ą  zdolności re m o n ­
tow e dz ia łu . I w  ten  sposób w y ­
n ik ł k o le jn y  p ro b lem  działu  
g łów nego m ech a n ik a  — w ad liw a  
e k sp lo a tac ja  sp rzę tu  p rzez  od­
cink i, często n a w e t zbliżona do 
jego  d ew as tac ji. S p rzę t n ie  je s t 
o d s taw ian y  lu b  zg łaszany  do r e ­
m on tu  w  chw ili gdy  n iezb ęd n a  
b y łab y  ty lk o  d ro b n a  n a p raw a , 
a le  dop ie ro  w tedy , gdy  u szk o ­
dzenia  u n ie ru ch o m ią  go ca łk o ­
w icie . P rzed łu ża  to  n ie  ty lk o  
czas rem o n tu , a le  k o m p lik u je  
jego  w y k o n an ie , gdyż często o- 
k a z u je  się, że uszkodzen ie  je s t 
bard zo  tru d n e  do u su n ięc ia . T en 
sposób e k sp lo a tac ji sp rzę tu  d e ­
cy d u je  w ła śn ie  —  obok b ra k u  
części o tru d n o śc ia c h  w  doko ­
n y w a n iu  n a p ra w .

Jeże li ju ż  m ów im y o ek sp lo a ­
ta c ji  to  podobne k łopo ty  w y n i­
k a ją  z siecią  w o d n o -k a n a liz a c y j­
n ą . W praw d z ie  szczęśliw ie m i­
n ą ł ju ż  ok res , k ied y  n a  p o rz ą d ­
k u  d z ien n y m  b y ły  uszkodzen ia  
d o k o n y w an e  p rzez  n iew łaśc iw e  
p ro w ad zen ie  p ra c  ziem nych , n ie  
m nie j je d n a k  k łopo tów  z in s ta ­
la c ją  je s t  w ie le . W głów nej m ie ­
rze  ich  źród łem  b y ł odb ió r s ie ­
ci dok o n y w an y  p rzez  ko m isje  w  
sposób — n azw ijm y  to  u m o w n ie  
i łagodn ie  — p ob łaż liw y . Z ap y ­
tać  m ożna w obec tego  dlaczego 
kom isje  b y ły  ta k  pob łaż liw e?

Pon iew aż  e le k tro w n ia  n ie  je s t 
jeszcze w  te j chw ili u ż y tk o w n i­
k iem  siec i n a  p la c u  budow y, a  
w  chw ili gdy p rze jm ie  te n  te ­
re n  po b u d ow n iczych  — w sze l­
k ie  u s te rk i b ęd ą  ju ż  u su n ię te . 
W iele  b łęd ó w  w y n ik ło  ju ż  z fa -  
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tury zapłonu reakcji syntezy, 
czyli do k ilkudziesięciu  m ilio ­
nów  stopni, przy czym  paliw o  
m usi m ieć dostatecznie dużą g ę ­
stość, a sw ą  w ysoką tem peratu­
rę utrzym ać przez czas dosta­
teczn ie długi.

U rządzeniam i, z którym i w ią ­
że się  w  tej spraw ie n a jw ięk ­
sze nadzieje, są radzieckie „To- 
kam aki”. W ew nątrz ich loroidal- 
nej kom ory potężne w yład ow a­
n ie  e lektryczne w  ułam ku s e ­
kundy nagrzew a gazow e paliw o  
term ojądrow e do gw iazdow ych  
tem peratur; gaz przechodzi w  
stan gorącej plazm y, u trzym y­
w anej z dala od ścianek  kom o­
ry przez supersilne pole m agne­
tyczne.

Jeśli w spom niane trzy w ie l­
kości — tem peratura, czas u trzy­
mania i gęstości plazm y — prze­
kroczą progow e w artości, roz­
pocznie się  reakcja term ojądro­
wa. T akie reakcje już w  „Toka- 
m aku” zaobserw ow ano, a le  u w ol­
niona dzięki nim  energia jest 
w ciąż jeszcze m niejsza niż po­
trzebna do podtrzym ania całego  
procesu.

Od ponad dw óch la l trw ają  
eksperym enty z „Tokam a- 
kiem -10”, w  którym  zainstalo­
w ano loroidalną kom orę półtora­
m etrow ej średnicy. M aksym alny  
prąd nagrzew ający p lazm ę w  
kom orze m oże osiągnąć 800 ty ­
sięcy  am perów , a pole m agne­
tyczne stab ilizujące tę plazm ę 
jest 100 tys ięcy  razy siln iejsze  
niż pole m agnetyczne Ziem i. W  
dotychczasow ych próbach stoso­
w ano im puls prądow y „tylko” 
400 tysięcy  am perów , co pozw a­
la utrzym ać plazm ę w  szczyto­
w ej tem peraturze przez sześć 
tysięcznych  sekundy. Po to, by  
gorąca plazm a stała się energe­
tyczn ie  sam ow ystarczalna, by jej  
stygn ięcie było w oln iejsze niż 
dopływ  energii term ojądrow ego  
procesu, trzeba przy tym  sam ym  
czasie utrzym ania plazm y pod­
nieść je j gęstość 30 razy, a tem ­
peraturę dziesięciokrotnie.

Przekroczenie tego programu  
term ojądrow ej energetyk i ma 
nastąpić w  dw óch etapach. N aj­
pierw  zostanie zbudow any udo­
skonalony m odel obecnego „To- 
kam aka” — Tokamak-IOM ”, w  
którym  zastosuje się  dodatkow e  
sposoby podgrzew ania plazm y,

dzięki czem u jej tem peratura  
w zrośnie kilkakrotnie. M yśli się 
także o użyciu  nadprzew odzących  
uzw ojeń  elektrom agnesów . N a­
stępnym  krokiem  będzie budo­
w a „Tokam aka-20”, przeznaczo­
nego już do in icjow ania  samo- 
podlrzym ującycli się reakcji ter­
m ojądrow ych, a także do w stęp ­
nych  badań nad konstrukcją  
przyszłych  reaktorów .

Czy jednak p ierw sze term oją­
drow e reaktory będą na pewno  
urządzeniam i typu „Tokam ak”? 
N ic wuadomo, gdyż istn ieją  j u* 
konkurencyjne aparaty, oparte 
na idei w ykorzystan ia  energii 
błysku potężnych laserów  im­
pulsow ych. Jeśli energia ta w y­
zw ala się w  m iliardow ym  ułam ­
ku sekundy, m oc im pulsu jest 
kilkadziesiąt t y s i ę c y  razy 
w iększa od m ocy rakiety, która 
w yniosła  na orbitę statek  Ga­
garina. Energia o tak zawrotnej 
koncentracji, skupiona na mi" 
kroskopijnej ku lce term ojądro­
w ego  paliw a, m oże „zapalić” re­
akcję syntezy jądrow ej zanim 
paliw o to zdąży się rozprosz)0 
i ostygnąć. O statnie lata  
niosły  na św ięc ie  bardzo silny 
rozwój prac nad laserow ą tech­
niką term ojądrow ą. W Z w iązku  
R adzieckim  działa urządzenie 
„D elfin”, w  którym  na kuleczce 
paliw a średnicy dziesiątych  czę­
ści m ilim etra skupia się uderze­
n ie  św iatła  w ie lu  laserów  jed' 
noczcśnic; podobne ckspcrym cij' 
ty  przeprow adza się też w  P°*' 
scc.

Na tym  n ic koniec. Podejm u­
je  się próby, w  których impuls 
św ia tła  laserow ego jest zastępo­
w any strum ieniem  elektronów, 
przyspieszonych przez akcelera­
tor. Zaczynają się  rów nież P?Ja' 
w iać m etody, wykorzystując^  
różne procesy grzania term oją­
drow ego paliw a rów nocześnie.
Każde rozw iązanie ma _ sWW 
w ady i zalety, trudno w ięc te­
raz odpow iedzieć, jak będą w y  
glądaly  p ierw sze reaktory cne
getyczne, w ykorzystujące reak­

cje syn tezy  jądrow ej. W każ­
dym  razie — jak pow iedział ra­
dziecki fizyk  Basów , laureat 
N agrody Nobla — n ie w olno re­
zygnow ać z żadnych, naw et P°* 
zornie m niej obiecujących kie­
runków .

Wykorzystanie rezerw -  temat zawsze aktualny

U czniow ie ZSZ w  C zynie P artyjnym  m alow ali ogrodzenie przed 
szkolnym  budynkiem

F o t. S. B ąk

D okończenie ze str. 1 
brak specja listów  jest czynni­
kiem  niejednokrotn ie ham ują­
cym przebieg w ykonania zadań. 
W ymaga to dużej staranności w  
przygotow aniu procesów  eksp lo­
atacyjnych i produkcyjnych, za­
pew nienia spraw nej ich organi­
zacji, w łaściw ego  rozdysponow a­
nia sil i środków . Ma to szcze­
gólne zastosow anie w  przypad­
ku zapew nien ia  kadr dla e lek ­
trow ni. U ruchom ienie i eksp loa­
tacja bloków  500 MW nastąpią przy  
tym  sam ym  stan ic zatrudnienia. 
Sytuacja  z pew nością  n ie będzie 
ła tw a i tylko od posunięć orga­
nizacyjnych zależeć będzie rea­
lizacja zadań. U spraw nien ie  pro­
cesów  zarządzania, prow adzenie  
szkoleń zaw odow ych, w łaściw e  
w ykorzystanie kadry inżyn ieryj­
no-technicznej, to przedsięw zię­
cia podstaw ow e. R ów nocześnie  
jednak n iebagatelne znaczenie  
m ają spraw y z pozoru błahe. 
Przeciągające się  przerw y śn ia ­
daniow e, sam ow olne opuszczanie  
stanow isk  pracy i w cześn iejsze  
jej kończenie to jeszcze ciągle  
duża rezerw a w  w ydajności 
pracy i w ykorzystan iu  czasu  
pracy. Istn iejące n iedociągn ię­
cia dowodzą, że n ic  w szyscy  
kierow nicy, m ajstrow ie, bryga­
dziści przyw iązują do tych  za­
gadnień odpow iednią w agę. Są 
to ew identn e straty d la przed­
siębiorstw , które dodatkow o je ­
szcze rodzą potrzebę pracy w  
godzinach nadliczbow ych, obcią­
żających dodatkow o w skaźniki 
ekonom iczne.

' Spraw ą n iezm iern ie istotną  
jest w łaśc iw e  w ykorzystan ie u- 
rządzeń, m aszyn i sprzętu po­
zostających w  dyspozycji przed­
siębiorstw . N ic od dziś w iad o­
mo, że trudności w ynikające z 
ich braku są  dodatkow o pogłę­
biane, n iew łaściw ym  rozdyspo­
now aniem  i bezproduktyw nym i 
przestojam i. Sytuację tę po­
tw ierdziło  w ie lu  k ierow ników  i 
m istrzów  w  czasie prow adzonych  
indyw idualnych  rozm ów partyj­
nych.

C iągle jeszcze w ie le  rezerw  
tk w i także w  gospodarce m a­
teria łow ej i surow cow ej. Zda­
rzające się  przypadki m arno­
traw stw a i bałaganiarstw a odbi­
jają się n iekorzystn ie n ie tylko  
na w skaźnikach ekonom icznych  
ale poprzez podział dochodu n a ­
rodow ego —  bezpośrednio na na­
szej kieszeni. W ystarczy tylko  
pow iedzieć, że dodatkow a, po­
nadplanow a oszczędność suro­
w ców  i m ateriałów  o każdy 1 
proc. przyniosłaby dodatkow o 11 
m ld zł przeznaczonych w  DN do 
spożycia. Szczególny obow iązek  
racjonalnej gospodarki m ateria­
łow ej spoczyw a na przedsiębior­
stw ach  budow lanych i m ontażo­
w ych. Duży udział kosztów  m a­
teria łow ych  w  ogólnym  koszcie 
w ytw arzania  czyni te przedsię­
biorstw a w iodącym i w  zakresie  
przyjm ow anych przedsięw zięć  
racjonalizacji gospodarki m a­
teria łow ej, a także — co jest  
zjaw iskiem  niezm iernie n iek o­
rzystnym  „w iodącym i” w  nad­

m iernym  je j przeroście. D latcs: 
każdy z nas, n iezależn ie ° “ 
przyjm ow anych i realizow anych  
program ów  oszczędnościowych- 
pow inien  troszczyć się  o w łaści' 
w e zużytkow anie każdej tony 
cem entu, m etra sześć, tarcicy 1 
innych m ateriałów  b ud ow li' 
nych.

MUSIM Y PAM IĘTAĆ BO­
WIEM STALE O JEDNYM  
DOKONYW UJĄCE SIĘ W  NA' 
SZYM  K R A JU  PRZEM IAN*' 
NASILENIE W BIEŻĄCEJ F1*'' 
CIOLATCE PROCESÓW INWE­
STYCYJNYCH M USZĄ ZNA' 
LEŹĆ POKRYCIE NIE TYLKO 
W DODATKOW EJ PRODUKCJ* 
M ASZYN, URZĄDZEŃ I SURO­
WCÓW, ALE PRZEDE WSZYb* 
KIM W  RACJONALNEJ NIM* 
GOSPODARCE W W YKORZ*' 
STAN IU  NIEZAGOSPODARO­
W ANYCH LUB NIEEFEKTYW­
NIE ZAGOSPODAROWANYCH
s i l  i  Ś r o d k ó w .

P lenum  przyjęło uchw ałę, '' 
której zobow iązało k icrow nict"*  
elektrow ni i przedsiębiorstw  bu­
dow lano-m ontażow ych do jeszcze 
lepszej realizacji przyjęty* 
program ów  w ykorzystania fc' 
zerw , sta łej, sukcesyw nej *c*1 
aktualizacji i dokonyw ania r** 
w  roku przeglądów  gospodark* 
m ateriałow ej, w ykorzystania ma­
szyn i urządzeń, a także V TlC. '  
glądu zatrudnienia. Przynaj­
m niej raz w  roku cg zck u ty ''a 
KZ PZPR i egzek utyw y Py*  
dokonyw ać będą ocen i anaUz} 
podjętych  przedsięw zięć w  ra" 
m ach program ów wykorzystań** 
rezerw .
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W  tro sce  
o jakość myślenia

Je d n y m  z p o d staw o w y ch  za ­
d ań  ja k ie  s ta w ia  sob ie  o rg an i­
zac ja  m łodzieżow a Z SM P je s t  
s ta łe  w y ch o w y w an ie  i podno ­
szen ie  św iadom ości m łodego po ­
k o len ia . M iędzy in n y m i w  ty m  
celu  p o w o ływ ane  są  w ieczorow e 
szkoły  a k ty w u  m łodzieżow ego. 
N a te re n ie  d z ia łan ia  m ie jsk o - 
-g m in n e j o rg an izac ji m łodzieżo­
w ej b ra k  było  k ied y k o lw iek  te ­
go ty p u  p laców ek . Z uw ag i na  
W ysoką ran g ę  p ro b lem u  a k ty w  
zak ład o w y  Z SM P w  e lek tro w n i 
p o stan o w ił w  g ru d n iu  1977 r. 
pow ołać zak ład o w ą  szkołę a k ty ­
w u m łodzieżow ego, n a to m ia s t 
Z M -G  pow ołał m ie jsk o -g m in n ą  
szkołę ak ty w u .

B ra k  d o św iadczen ia  m łodego 
a k ty w u  pozw olił p rzypuszczać , 
że w y siłk i te  n ie  d ad zą  e fe k ­
tów . W  Z arząd z ie  W ojew ódzkim  
Z SM P z n ied o w ie rzan iem  odno­
szono się  do p o czy n ań  i w y s ił­
k ó w  m ło d y ch  ak ty w is tó w . P ie rw  
szym  zaskoczen iem  b y ła  ilość 
słuchaczy  — 45 w  zak ład o w ej 
szko le  w  e le k tro w n i i 57 w  
m ie jsk o -g m in n e j.

W sty czn iu  1978 ro k u  decyz ją  
p rezy d iu m  ZZ Z S M P i Z M -G  w 
celu  w y k o rzy stan ia  ty c h  sam ych  
lek to ró w  i ze w zg lędu  na  bazę 
loka low ą połączono  obie szkoły. 
S zko len ia  b y ły  o b słu g iw an e  przez 
lek to ró w  K W  P Z P R .

24.04.78 r .  n a s tą p iło  u roczyste  
zakończen ie  ro k u  k sz ta łcen ia  po ­
litycznego . D okonano  po d su m o ­
w an ia  p racy . S łuchaczom  szkoły  
a k ty w u  w ręczono  św iad ec tw a  u - 
kończen ia , a  w y ró żn ia jący m  się 
— tak że  dyp lom y  u zn an ia . W śród 
w y różn ionych  d yp lom am i by li 
Maria B lachnia z P io trk o w ic , 
H enryk K rzyszloforski oraz  Jan  
Bednarczyk (obaj z e lek tro w n i), 
a  tak że  k ie ro w n ik  zak ład o w ej 
szkoły  a k ty w u  Adam W łodar­
czyk.

13.05.78 r. w  zarządzie w o je­
wódzkim  nastąpiło podsum ow a­
nie roku kształcenia p olityczne­
go. W kategorii m iejsk o-gm in­
nych szkół ak tyw u  I m iejsce za­
ję ły  K ozienice.

S w oistym  a k o rd em  zak o ń cze ­
n ia  ro k u  k sz ta łcen ia  p o lity czn e ­
go b y ł f in a ł o lim p iad y  w iedzy  
spo łeczno -po lityczne j. O góln ie  na  
te re n ie  m ia s ta  i  gm iny  K o z ien i­
ce w  o lim p iadzie  w zięło  udzia ł 
400 członków , w  ty m  250 z e le k ­
tro w n i. I m ie jsce  zdoby ł M arek  
Synow iec z ko ła  Z SM P zm iany  
A e lek tro w n i, I I  M aciej W ojtas 
z Z PB E , II I  K rzysztof Bachan  
z k o ła  a d m in is tra c ji.

13.05. odby ły  się  w  R adom iu  
w o jew ódzk ie  ć w ie rć f in a ły  i f i ­
n a ły  o lim piady .

W e lim in ac jach  ty ch  nasze 
m iasto  i gm ina  re p re z e n to w a li 
M arek  Synow iec, M aciej W oj­
tas i  Z dz is ław  G rzesiak . O s ta ­
teczn ie  podzia ł p u n k tó w  i m iejsc  
by ł n a s tę p u ją c y : M arek  Synow iec 
II I  m ie jsce , Z d z is ław  G rzesiak  
VI m ie jsce . D rużynow o I m ie j­
sce zdoby ł zespół z K ozienic .

26.05.78 r . odbędą  się  f in a ły  
c e n tra ln e  w e W rocław iu , w  k tó ­
ry ch  w eźm ie  udział M arek  S y ­
now iec. N a zw ycięzców  e lim in a ­
c ji czek a ją  in d ek sy  W SNS. To 
co n a  p oczą tku  w y d aw ało  się 
n ieco  n u d n e , w  te j chw ili o k a ­
zało  się b a rd zo  em ocjonu jące .

M yślę, żc olim piada w arta by­
ła zabiegów , w ysiłk ów  i fu n d u ­
szy. Troska o jakość szeregów  
ZSMP o jakość m yślen ia  i w ie ­
dzę członków  organizacji pow in­
na tow arzyszyć dalszem u dzia­
łaniu całego aktyw u m łodzieżo­
w ego. Do w ygrania  jest n ie ty l­
ko sprzęt, puchar czy dyplom  
ale m łody człow iek, a to jest 
najw ażniejsze.

działanie -p otrzebą
Na b u d o w ę E le k tro w n i „K o­

zien ice” p rz y je c h a ł w  1969 r., 
ju ż  ja k o  ze tem esow icc  z p e w ­
n y m  d o św iadczen iem  w  p racy  
o rg an izac ji. P raco w a ł bow iem  na  
bu dow ie  A zotów  w  P u ław ach , 
gdzie  o rg an izac ja  b y ła  p rężn a .

— B yły  to  p o czą tk i budow y  
— m ów i Z ygm unt Sm yl — p r a ­
cow n ik  „E lek tro b u d o w y ” . P rz e ­
w odn iczącym  ko ła  b y ł w ów czas 
E dw in  P ie tra ś , n a to m ia s t ja  j e ­
go zastępcą . Z ad ań  by ło  dużo. 
B yliśm y na  ty m  te re n ie  n ie z n a ­
ni, d la tego  też  aby  pokazać  do­
ro b e k  naszego  p rzed s ięb io rs tw a , 
ja k  ró w n ież  zachęcić  kolegów  
do do b re j p racy  i n a u k i z w ra ­
caliśm y  szczególną uw agę na 
p ro p ag an d ę  w izu a ln ą . P ra c o w a ­
liśm y dużo  n a  rzecz środow iska , 
w raz  ze s ta rszy m i ko legam i w y ­
k ona liśm y  ośw ie tlen ie  p a rk u , sy ­
gn a lizac ję  św ie tln ą  n a  sk rzy żo ­
w an iu  u lic  W arszaw sk ie j i R a ­
dom sk ie j, a  tak że  d o d a tk o w e 
ośw ie tlen ie  sa l g im nastycznych  
w  m iejscow ych  szko łach . W za ­
m ian  za te  usług i k o rzysta liśm y  
d w a razy  w  ty g o d n iu  z sa li 
g im n asty czn e j.

W dow ód uzn an ia  i zau fan ia , 
ja k im  go d a rz ą  ko ledzy , Z ygm un t 
został w y b ra n y  m ężem  zau fan ia . 
J e s t  w ięc p o śred n ik iem  m iędzy

ko legam i a k ie ro w n ic tw em . P o ­
m aga  im  w  z a ła tw ian iu  n ie  z a ­
w sze p ro s ty ch  sp raw .

Po zakończen iu  budow y b lo ­
ków  200 MW, dużo m łodzieży  
w y jech a ło  n a  in n e  budow y. 
K oło p ra k ty c z n ie  p rzes ta ło  is t­
n ieć , a le  Z y g m u n t m usia ł coś 
rob ić . M ieszkał w  Ś w ierżach , by ł 
se k re ta rz e m  k o m ite tu  osied lo ­
w ego, w ięc w raz  z ko legam i z 
E lek tro b u d o w y  i innych  p rz e d ­
s ięb io rs tw  p raco w a ł p rzy  u rz ą - 
dzen iu  ośrodka  rek reacy jn eg o .

Od 1977 ro k u  je s t  sek re ta rzem  
PO P  w  E lek tro b u d o w ic . J e s t  
na jm łodszym  se k re ta rz e m  na  b u ­
dow ie. N ajw iększą  jego  b o lącz­
k ą  by ł f a k t  b ra k u  o rg an izac ji 
Z Ś M P -ow sk ie j w  E lek tro b u d o ­
w ic. O becn ie  re ak ty w o w an o  tę 
dz ia ła lność . P O P  i k ie ro w n ic tw o  
w iążą  z n ią  duże  n ad z ie je . Na 
raz ie  je s t  ich  n iew ie lk a  g ru p a . 
W ierzy  je d n a k , żc o rg an iza ­
c ja  się ro zb u d u je , a  on jak o  s e ­
k re ta rz  P O P  dołoży w ie le  s ta ­
ra ń  by  ta k  by ło . Z ałoga w  
E łek tro b u d o w ie  je s t  m łoda, ą 
cz łonkow ie  o rg an izac ji ocen ian i 
są  pozy ty w n ie  p rzez  k ie ro w n ic ­
tw o, m ogą służyć za p rzy k ład . 
N a ich  k on to  m ożna ju ż  za li­
czyć p ra c e  p rzy  o d n aw ian iu  po ­
m ieszczeń  zap lecza.

młodzieżowej każdy jej członek powinien brać czynny 
udział w działalności związku, realizować jego program 
i uchwały władz, uczestniczyć w pracy swojego koła, su­
miennie wywiązywać się z przyjętych na siebie obowiąz­
ków w pracy zawodowej, podnosić wiedzę, kwalifikacje 
i poziom kultury osobistej.

W  d z ia łan iu  podstaw o w ego  o- 
g n iw a  naszego  zw iązk u  ja k im  
je s t  koło p o w in n a  p rzy św iecać  
dba ło ść  o u a tra k c y jn ie n ie  fo rm  
dz ia ła ln o śc i a  m ożliw ości są  d u ­
że p o czy n a jąc  od szko leń  ideo - 
w o-w yehow aw czych  a  kończąc 
n a  w ycieczkach , sp ły w ach  k a ja -

N ic bez pow odów  p rzy to czy łam  
fra g m e n ty  s ta tu tu  Z SM P. K ażdy  
m łody  człow iek  p o d p isu jąc  d e ­
k la ra c ję  w s tą p ie n ia  do o rg a n i­
zacji m łodzieżow ej św iadom ie  
p rz y jm u je  pew ne  p ra w a  i obo­
w iązk i. O ty m  ja k  n isk a  je s t 
św iadom ość m łodzieży św iadczy  
m ały  s to p ień  zaan g ażo w an ia  się 
n ie k tó ry c h  członków ' n a sze j or­
gan izac ji w  dzia ła lność  zw iązku .

N asu w a  się p y ta n ie  ja k a  je s t 
p rzyczyna  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  
— czy odpow iedzi n a leż y  szu ­
kać  w  jed n y m  z p rzysłów  lu d o ­
w ych  — czym  sk o ru p k a  za m ło ­
d u  nasiąk n ie? ..

Z a sk a k u ją c a  je s t  b ie rność  m ło ­
dych ludz i ro zp oczyna jących
p ra c ę  zaw odow ą, a  szczególnie 
ab so lw en tó w  szkół w yższych.
C h a ra k te ry z u ją  ich  w ysok ie  w y ­
m ag an ia  w  s to su n k u  do zak ład u  
p racy  i sp o łeczeństw a , n a to m ias t 
n ic  n ie  d a ją  w  zam ian . A ż dziw  
b ie rze , że w y sta rcza  im  te le w i­
zor i cz te ry  śc ian y  w łasnego

Milcząca
w ię k s z o ś ć

m ieszk an ia . W iększość z n ich  
ogran icza  się ty lk o  do n a rz e k a ­
n ia  i często  n ieu za sad n io n e j k r y ­
ty k i. R ozsądna  k ry ty k a  je s t  zaw  
sze p o trzeb n a , a le  w y m ag an ia  w  
s to su n k u  do in n y c h  trz e b a  ró w ­
now ażyć w y m ag an ia m i s ta w ia ­
n y m i sobie. C h c ia łab y m , ab y  lu ­
dzie  c h a ra k te ry z u ją c y  się  ty m i 
cech am i odpow iedzie li m i na  
jed n o  p y tan ie : ile  czasu  w o ln e ­
go pośw ięcili n a  p ra c ę  d la  in ­
nych?

W a ru n k i ja k ie  zosta ły  s tw o ­
rzo n e  m łodym  ludziom  w  n a ­
szym  z ak ła d z ie  p o w in n y  w p ły ­
w ać zachęca jąco  do j a k  n a jle p ­
szej p ra c y  w  o rgan izac ji, a  je d ­
n a k  ta k  n ie  je s t.

ko w ych , p ra c y  w  ra d z ie  k lu b u  
„ E n e rg e ty k ”. Do p ra c y  w  ko le  
z a rz ą d y  m u szą  ang ażo w ać  w szyst 
k ic h  sw oich  ko legów  i p rzy d z ie ­
lać  im  in d y w id u a ln e  zad an ia . 
Pop rzez  ta k ie  w ła śn ie  dz ia łan ie  
zm n ie jszy  się liczba re p re z e n tu ­
ją c y c h  k o n su m p c y jn ą  p ostaw ę 
życia .

O randze koła jak  i organi­
zacji oraz je j  osiągnięciach  d e­
cyduje pow szechna aktyw ność  
nas w szystk ich  w  realizacji 
przyjętego programu. P ociesze­
niem  jest fakt, iż w  każdym  
kole istn ieje  grupa k ilku  osób  
dojrzałych społecznie, którzy na­
dają rytm  pozostałym . N ależało­
by życzyć sobie aby w  naszej 
elek trow ni było takich łudzi jak  
najw ięcej.

Mqdrze kochać
D okończenie ze sir. 1

złagodzi k ło p o ty  m łodych  m a ł­
żeństw .

Sądzim y, że p ro je k t a d a p ta c ji 
tzw . „ T a w e rn y ” p rzy  H a m e rn i 
n a  p rzed szk o le  je s t ud an y . P o ­
m ieściłoby  się tu  100 m aluchów . 
D la zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a  
e le k tro w n ia  zobow iązała  się o- 
g rodzić  te re n  od s tro n y  Zagoż- 
dżonk i. R zecz w  tym , że w  b u ­
d y n k u  m ieszk a ją  dw ie  rodziny . 
Sądzim y , że w y d z ia ł o św ia ty  
w zm oże d z ia łan ie , a  w ładze  
p rz y jd ą  z pom ocą w  zn a lez ien iu  
m ieszk ań  zastępczych .

N ow e p rzedszko le  w  osiedlu 
E nergetyki, na 80 m iejsc będzie 
budow ane w  tym  roku — do­
tychczas nie ma jednak w yk o­
naw cy. P rzedsięw zięcie  sfinan­
suje elektrow nia.

W osiedlow ym  żłobku — je ­
dynym  dotąd w  naszym  m ieście  
— w ykorzystano każdy m etr  
pow ierzchni. W zasadzie p ow in ­
ny tu przebyw ać dzieci w  w ie ­
ku od pół roku do trzech łat. 
Praktycznie są i starsze, którym  
nic można zapew nić m iejsca w  
przedszkolu. K ierow niczka żłobka 
M ichalina WRÓBEL w ykazała  
się dobrą inw encją  jako projek­
tant m odernizacji w nętrz. K o­
sztem  rezy g n ac ji z w ygodnych  
sza tn i u tw orzono  d o d a tk o w e  sy ­
p ia ln ie , izo la tk i i po k o je  zabaw , 
za to  w  sza tn iach  p a n u je  c ia ­
sn o ta , podobn ie  w  su sza rn i. Jest

ona s tan o w czo  za m a ł a — sam y ch  
ty lk o  p ie lu szek  trz e b a  w ysuszyć 
w  ciągu  d n ia  p o n ad  300, n ie  l i ­
cząc śp ioszków , ręczn ik ó w  b ie ­
lizny  pośc ie low ej. W sy p ia ln iach  
łóżko  p rzy  łóżku , że led w ie  m oż­
n a  się p rzec isnąć .

C iasno ta  n ie  je s t  je d n a k  p rz e ­
szkodą w  u trz y m a n iu  p o rząd k u . 
N a h ig ien ę  zw raca  się tu  z p rz y ­
czyn  oczyw istych  szczególną u - 
w agę. K ażd e  dziecko  m a w ła s ­
ny  ręczn ik , g rzeb ień , no cn e  n a ­
czynie , a  p o w ażn i posiadacze  zę­
bów  — tak że  szczoteczkę. W szyst 
ko  to  oznaczone odpow iedn im i 
n u m eram i, k tó ry c h  w ykaz , w raz  
z n azw isk am i w łaśc ic ie li w isi na  
śc ian ie , żeby w y k lu czy ć  w sze l­
k ie  pom yłk i.

F u n d u sz  p łac , do fin an so w an ie , 
s ta n  z a tru d n ie n ia  je s t  p rz y z n a ­
w an y  n a  80 m iejsc  — ty le  w ła ś ­
n ie  w ynosi lim it. J e d n a  o p ie k u n ­
k a  m usi troszczyć się o 15 d z ie ­
ci. N ie je s t  to  zad an ie  ła tw e  
zw ażyw szy , żc każd y m  w y ch o ­
w an k iem  trz e b a  za jm o w ać  się 
oddzie ln ie . Do tego  dochodzą  że­
n u jąco  n isk ie  zarobk i. P ra c u ją  
tu  w ięc k o b ie ty  bard zo  p rz y w ią ­
zan e  do dziec i i o fia rn e . Je d n a  
z n a jlep szy ch  o p iek u n ek  —  Anna 
B elow ska p rzy zn a je , żc czasem  
m y śla ła  o zm ian ie  m ie jsca  p r a ­
cy, a le  d ecy z ję  o sta teczn ą  p o d ­
ją ć  tru d n o  bo szkoda rozs tać  się 
z dziećm i. P ra c u je  ju ż  w  ż łob­
k a c h  13 la t. W żłobku  w ycho-

Fakty * wydarzenia
in fo rm acje

♦

Dnia 21.01. br. odbyło  
się zebranie członków  Za­
rządu Z akładow ego ZSMP  
elek trow ni i członków  za­
rządów  kół ZSMP. Na 
zebraniu dokonano podsu­
m ow ania roku szkolcnio- 
w o-polityczncgo. Zwrócono 
uw agę na brak zebrań m a- 
sow o-szkołcn iow ych . P ozy­
tyw nie oceniono zakłado­
w ą szkołę aktyw u. Po w y ­
słuchaniu inform acji rady 
klubu „Energetyk" om ó­
w iono problem y działalno­
śc i k u lturalno-ośw iatow ej. 
Szczególną uw agę zw róco­
no podczas dyskusji na 
szukanie now ych form  
działalności w  tym  zakre­
sie, k ierując sw oje w y s ił­
k i w  celu  w yjścia  z 
w szystk im i im prezam i do 
całej załogi.

Brak zainteresow ań wśród  
załogi rozryw ką kulturalną

♦
♦
♦

spraw ia, żc n iektóre po­
czynania m im o dużego  
w kładu  pracy n ie  przyno­
szą oczekiw anych efektów .

W obradach uczestn iczył 
I sekretarz KZ PZPR tow. 
Julian W ąsik.

—o ó o —

W bieżącym  m iesiącu  
pow ołano now e koło ZSMP  
przy PME „Elcktrobudo- 
wa". P rzew odniczącym  zo­
sta ł Andrzej M atlakow ski.

—o ó o —

W dniach 25—28 m aja  
br. zetem esow ska m łodzież 
placu budow y przebyw ała  
na biw aku szkoleniow o- Y
-w ypoczynkow ym  w  K lucz ♦
kow icach koło Opola Lu- 4
bełskiego. ▲

♦
♦ł
♦
♦
♦

\

w ała  się t ró jk a  je j  w łasn y ch  p o ­
ciech  i  o dz iw o  n ie  w  je j g ru ­
pach . „Z au fa łam  perso n e lo w i i 
n ie  k o n ta k to w a ła m  się  w  c iągu  
d n ia  z w ła sn y m i dziećm i —  n ie  
ch c ia łam  żeby czu ły  się  u p rz y ­
w ile jo w a n e ”. P a n i A n n a  bard zo  
p rzeży w a  k ażd ą  n ied y sp o zy c ję  
dziecka  i n iew dzięczność  ro d z i­
ców . Bo oprócz s łó w  u zn an ia  i 
p o dz iękow ań , często  m ożna się 
sp o tk ać  z n ie sp raw d zo n y m i za ­
rz u ta m i, b ra k ie m  w sp ó łp racy . 
Z w yk ło  się  uw ażać , że p rzy czy ­
n ą  dziec ięcych  do leg liw ości je s t  
n iew łaśc iw e  żyw ien ie  w  żłobku . 
C zęsto  je d n a k  sam i rodzice  p o ­
p e łn ia ją  tu  zasadn icze  b łęd y  — 
w y sta rczy  po d an ie  n ieo b ran eg o  
ze sk ó rk i pom id o ra , ab y  w y w ią ­
za ła  się w ysoka  g o rączka . W 
ty c h  tru d n y c h  w a ru n k a c h  w ie le  
m ogliby  pom óc rodzice. W y s ta r­
czy w spom nieć , że p e rso n e l — 
w  całości żeńsk i — m u si c a ł­
kow icie  być zd an y  n a  s ieb ie  p rzy  
n a p ra w a c h  sp rzę tu , zab aw ek  itd .

K ie ro w n iczk a  ż łobka p o tra f i 
w ym ien ić  n azw isk a  ty lk o  dw u  
ludzi, k tó rz y  p o m ag ali je j  w  
p ra c y  — ojciec m ałego  ROBER­
TA DRACHALA, p raco w n ik  
R P B  k tó ry  w y k o n a ł b ram ę , 
p ło tk i i KORDECKI operator 
dźw igu , dz ięk i k tó re m u  dziec i 
m a ją  p ia se k  n a  p lacu  zabaw . 
P y ta ją c  o w sp ó łp racę  z dom em  
odnosi się w rażen ie , że rodzice 
w p ła c a ją c  sw o je  84 z ło te  m ie ­
sięczn ie  są  p rześw iadczen i, że 
z rob ili d la  sw o ich  la to ro ś li 
w szystko  co je s t  w  ich  m ocy. 
Z d a rza  się p rzy p ro w ad zan ie  do 
ż łobka dziec i cho rych : „bo n ie  
m a k to  z n im  zostać, a  p a n i 
obow iązk iem  je s t  zab aw iać  ró w ­
n ież  ch o re  dz iecko”.

N iezby t e fek to w n ie  p rz e d s ta ­
w ia  się pom oc ze s tro n y  z a k ła ­
dów  p racy . W p raw d z ie  zak ła d y  
d rzew n e  w y k o n a ły  w  czyn ie  
spo łecznym  obudow ę zlew ów  i 
szafy  k u ch en n e , fa b ry k a  m eb li 
re p e ru je  (choć czasem  zb y t d łu ­
go) m eb le , a  e le k tro w n ia  p rz e ­
znaczy ła  3200 zł n a  z ak u p  za ­
baw ek , a le  je s t  to  k ro p la  w  m o­
rzu  po trzeb . P ań s tw o  szczodrze 
do p łaca  do p laców k i —  k osz t 
u trzy m an ia  jed n eg o  dziecka  w y ­
nosi około 1500 zł m iesięczn ie . 
N a w yposażen ie  fu n d u sze  są  
sk ro m n ie jsze . Z d użą  w dzięcz­
n ośc ią  p o w ita łb y  ż łobek  każd y  
p rzek azan y  p rzez  zak ła d y  p ra ­
cy m e tr  w yk ład z in y  podłogow ej 
czy zasłony.

— „Chciałabym  „sw oim ” dzie­
ciom  w szystko dać —  m ów i k ie ­
row niczka — ale n ie  zaw sze  
m ogę”.

D zień D ziecka jest w łaśn ie  o- 
kazją, aby pom óc w  realizacji 
tych  życzeń.
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S JE
O SZPEC O N A  OZDOBA

Z dan ia  uczonych  są podzielo­
ne. Je d n i tw ie rd zą , że rzeźba u- 
s taw io n a  p rzed  sto łó w k ą  m a 
p rzed s taw iać  W enus, inn i, że 
rzeczną  ru sa łk ą . W enus m d le je  
na  O lim pie, a  ru s a łk i p ew n ie  za ­
noszą się  od łk a ń  p a trz ą c  ja k  
spostponow ano  otoczen ie  posągu . 
M odelow ane fa le  p o n ie w ie ra ją  
się  p rzed  n im , a  łysy  p ag ó rek  
odsłan ia  f ra g m e n t n iec iekaw ego  
p o stu m en tu . Ż ebyśm y n ie  by li 
posądzen i o defe tyzm  o d n o to w u ­
jem y , że idz ie  k u  lepszem u o 
czym  św iadczy  św ieżo p rz y w ie ­
ziona z iem ia. Czas najw yższy!

JED ZM Y  Ł A D N IE J

N iedaw no o tw a rto  p rzy  b u ­
dy n k u  g łów nym  rożen . P rz y c ią ­
ga on s ta le  am a to ró w  p ieczo­
nych  k ie łb asek . P rzed  k iosk iem  
s to ją  2 p o jem n ik i n a  zu ży te  ta c ­
ki, a  w okół n ich... stos tacek . 
C zyżby p o rc je  by ły  ta k  w ie lk ie , 
że po ich sk o n su m o w an iu  sił 
n ie  s ta je  n a  d o d a tk o w e  p rz e j­
ście d w u  k ro k ó w  i w yciągn ięc ie  
ręk i?

P rzy  okazji — p rzy d a ło b y  się 
p rzed  w ejśc iem  k ilk a  p ły t chód ; 
p ikow ych . N anoszony z budow y 
piach  pow odu je , że podłoga w

części ja d a ln e j racze j n ie  m oże 
sp ro stać  w ym ogom  h ig ieny .

W Z R U SZ A JĄ C A  SZCZERO ŚĆ

R ozrzew niło  nas o k ru tn ie  
stw ie rd zen ie  p an i d y re k to r  W rze- 
s iń sk ie j, o p u b lik o w an e  w  „S ło­
w ie  L u d u ”, że w  kozien ick ie j 
ek sp o zy tu rze  P K S  na tys iąc  p o ­
jazdów  opóźn ia ją  się d w a w ozy. 
S to jąc  na  d w o rcu  au to b u so w y m  
przez  godzinę ob liczam y sk ro m ­
nie , że ek sp o zy tu ra  dy sp o n u je  
ty s iącam i po jazdów .

PR ZE D  E M O C JA M I

M istrzostw a  św ia ta  w  p iłce  
nożnej bu d zą  ogrom ne em ocje . 
Q sta tn io  „O k ru ch y ” m iały  m oż­
ność spostrzec  w  b u d y n k u  usług 
dow cipny  a n o n sik  n a  d rzw iach : 
„M und ia l 78. In fo rm a tio n . P r i-  
v a t!” B ardzo  się n a m  podobało , 
poszukam y  p ro te k c ji.

P U Ł A P K A  NA H E L IK O P T E R

Od czasu  k ied y  kom in  d la  
„p ięć se tek ” o siągną ł 300-m etro- 
w ą  w ysokość spo ro  w ody ju ż  
u p łynę ło  w  W iśle. Do dziś je d ­
n a k  nocą kolos je s t  n ieo św ie ­
tlony . C zyżby m iast in s ta lo w ać  
lam py  po in fo rm ow ano  o pow yż­
szym  w szystk ie  lo tn iska?

G losy czy te ln ik ó w

Potrzebny etat
O trzym aliśm y w ie le  sygnałów  

o zakłóceniach w  pracy zak ła­
dow ej pralni z prośbą o in ter­
w encję. Z aniknięcie pralni szcze­
gólnie odczuli pracow nicy naw ę- 
głania, rem ontów  kotła, obsługa  
ruchu. C zytelnicy skarżą się też 
na nieodpow iednie term iny  
przyjm owania i w ydaw ania  
odzieży.

K ierow nik działu adm inistra­
cji P iotr D rzew iński w yjaśnia, 
że przerwa- w  pracy pralni b y ­
ła spow odow ana rem ontem  pral­
nicy. Teraz p laców ka odrabia 
dw utygodniow e zaległości, co 
w cale n ic  jest ła tw e ze w zg lę­
du na szczupłość personelu. „Ten 
sam  w zgląd decyduje — m ów i 
— że przyjm ujem y odzież do 
prania od poniedziałku do śro­

dy, a w ydajem y w  następne dni 
tygodnia. Zdaję sobie spraw ę, że 
nic jest to stan idealny, szcze­
gólnie odczuw ają niedogodności 
z tego tytu łu  pracow nicy zatrud­
nieni w  system ie zm ianow ym . 
Czynim y starania o zw iększen ie  
ilości personelu w  pralni, a le i 
nas przecież obow iązuje oszczęd­
ność etatów . Transport upranej 
odzieży do punktu w ydaw ania  
jest bardzo u ciążliw y. Z przy­
jem nością spełn ilibyśm y życzenia  

w szystk ich , ale w  ch w ili obec­
nej n ic  m am y ku tem u w arun­
ków ”.

A może znajdzie się tak po­
trzebny etat? W czystym  ubra­
niu pracow nik ma lepsze sam o­
poczucie, co nic pozostaje bez 
w pływ u  na jego pracę.

Dla potrzeb produkcji
D okończenie ze str. 2

zy p ro je k to w a n ia  — ta k  ja k  u- 
życie do w y k o n an ia  sieci w o d ­
ne j ru ro c ią g u  z PC V  i u łożenie 
go tu ż  obok k a n a łu  c iep ło w n i­
czego, b ra k  zw ro tu  k o n d en sa tu  
ze sto łów k i (średn io  w  każdym  
m iesiącu  w  zależności od pory  
ro k u  s tra ty  z tego  ty tu łu  w yno­
szą od 30—80 tys. zł) lub  w re ­
szcie n iew łaśc iw e  z a p ro je k to w a ­
n ie  p rzep o m p o w n i ścieków  obli-
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czonej ty lk o  d la  p o trzeb  b loków  
2X500, zam iast docelow o d la  
w szystk ich  ob iek tów  soc ja lnych . 
T ak  w ięc w szelk ie  k łopo ty  w y ­
n ik a ją c e  z n iew łaśc iw ego  zap ro jek  
to w an ia  i w y k o n an ia  sieci sp a ­
d a ją  w  te j chw ili n a  dzia ł g łów ­
nego m ech an ik a  odpow iedzia lny  
za je j ek sp lo a tac ję .

T rzeba  je d n a k  ob iek ty w n ie  
przyznać , że p raco w n icy  g łów ­
nego m ech an ik a  p o tra f ią  uporać  
się ze w sze lk im i tru d n o śc iam i. 
Z upo rem  lik w id u ją  w szelk ie  
u s te rk i i u szkodzen ia , re m o n tu ­
ją  sp rzę t, k o n se rw u ją  go i p rz e ­
m ieszczają  w  zależności od po­
trzeb . S ą w szędzie  tam , gdzie 
trz eb a  u su n ąć  a w arię . W ięcej 
n a w e t — pon iew aż w iększości 
n a p ra w  m ożna dokonyw ać w 
czasie, gdy n ie  p ra c u je  budow a 
— p rzezn acza ją  sw ój w olny  czas 
n a  usun ięc ie  sk u tk ó w  cudzej 
bezm yślności lub  n iedbałośc i. 
K ie ro w n ik  d z ia łu  B o lesław  O l­
czak  w ie  dobrze, że na  tak ich  
ludzi ja k  W ACŁAW GOLAN- 
SKI ZDZISŁAW KMIEĆ, HEN­
RYK M AZUR, NAJZER KRAW  
CZYK, ZENON KRZESNIAK, 
JA N  KNYT, MARCELI ŁU K A ­
SIK I ANDRZEJ ORGANI- 
S C IA K  może liczyć w  każdej sy 
tu ac ji, a  zw łaszcza w tedy , gdy 
kon ieczna  je s t na ty ch m ias to w a  
in te rw e n c ja  w  p rzy p ad k u  aw arii.

E lek tro w n ia  „K ozien ice” p ro  
d u k u je  d z ien n ie  3500 to n  pop io ­
łów . R ocznie zb ie ra  się ich  oko­
ło 1 200 000 ton . P o w ie rzch n ia  
sk ład o w isk  docelow o ok reś lona  
na  260 ha  n ic  je s t  w y s ta rc z a ją ­
ca. N ie m a też  szansy  je j po­
w iększen ia . W iadom o, że ziem ia 
m usi rodzić. W praw dzie  n a  te ­
re n ie  sk ład o w isk  m ożna doko ­
nać  ca łk o w ite j re k u lty w a c ji w  
chw ili gdy  ek sp lo a tac ja  je s t za ­
kończona, a le  p rzeznaczen ie  
g ru n tó w  pod sk ład o w isk a  o zna­
cza o d eb ran ie  ich  ro ln ic tw u  na  
ok res co n a jm n ie j 10 la t. P rz y ­
szłościow o zby t pop io łu  je s t  je d ­
n ym  z n a jp o w ażn ie jszy ch  p ro ­
b lem ów  ek sp lo a tac ji e lek tro w n i.

W „K ozien icach” pow ołano  
sek c ję  zb y tu  pop io łu , k tó rą  k ie ­
ru je  m g r inż. J a n  B orow ick i. 
Z ad an iem  te j k o m ó rk i je s t zby t 
pop io łu  n a  zew n ą trz . S ta łym i 
o db io rcam i odpadów  p o p ro d u k ­
cy jn y ch  są  Z ak ład y  B etonów  
K om órkow ych  w  Ś w ie rżach  i 
cem en to w n ie  w  W ierzb icy , C h e ł­
m ie  i R ejow cu . T ra n sp o r t p o ­
p io łów  do ZBK , dzięk i w y b u ­
d o w an iu  c iągu  pneu m aty czn eg o  
n ie  sp ra w ia  tru d n o śc i. Z ak ład  
o d b ie ra  roczn ie  do 200 tys. ton  
popiołów . J e s t  to  ilość zby t m a ­
ła  i p ro je k tu je  się bu d o w ę d ru ­
giej n itk i  techno log icznej dla 
pod w o jen ia  m ocy fa b ry k i.

T ra n sp o r t do cem en to w n i n a ­
s tręcza  ju ż  p ow ażn ie jsze  t r u d ­
ności. Popió ł d o sta rczan y  je s t w 
cem en tow agonaeh , k tó re  p o sia ­
d a ją  w y łączn ie  cem en to w n ie  i

Gd zrobić z
to  w  ilości n ie  g w a ra n tu ją c e j 
z aspoko jen ia  w szy stk ich  po trzeb . 
T ranspe ." tu je  się w ięc też  po­
p ió ł w  w agonach  o tw a rty ch . D la 
zabezp ieczen ia  p rzed  py len iem  
popiół zo sta je  w ów czas zw ilżo ­
ny i p o k ry ty  w a rs tw ą  em ulsji 
a sfa lto w e j. Z a ład u n ek  n ie  s p r a ­
w ia k łopo tów , dzięk i w yposaże­
n iu  zb io rn ik ó w  re te n c y jn y c h  W 
u rząd zen ie  do zw ilżan ia  e m u l­
sją . W obec w y ją tk o w o  tru d n e j 
sy tu ac ji w  k ra jo w y m  tr a n s p o r ­
cie w ag o n ó w  do w ożen ia  pop io ­
łu w ciąż  b ra k u je . Do W ie rzb i­
cy e k sp e d iu je  się pop ió ł w  w a ­
gonach, k tó re  p rzy w o żą  w ęgiel 
ze Śląiska, w  p rzy p a d k u  C h e ł­
ma czy R ejow ca  ta k i m anew r 
nie je s t  m ożliw y. W ęgiel p rz y ­
chodzi do „K ozien ic” zw yk le  w 
czte roosiow ych  w ag o n ach  o ła ­
dow ności 60 t, rzadzie j w  d w u ­
osiow ych, 24-tonow ych . Z p u n k ­
tu  w id zen ia  in te re só w  e le k tro ­
w ni je s t  to  k o rzy stn e , pozw ala 
p racow ać  w y w ro tn ico m  z w ię k ­
szą w y d a jn o śc ią . C em entow nie  
m a ją  u rząd zen ia  w y ład u n k o w e  
dostosow ane do p rzy jm o w an ia  
m ałych  w agonów  i n ie  chcą 
p rzy jm o w ać  in n y ch .

Poła składow isk zajm ujące już 261) ha — są ciągle pow iększane
F o t. S. B ąk

M ając  na  uw adze, że t r a n s ­
p o rt ' lim itu je  sp rzed aż  popiołów  
e le k tro w n ia  zak u p iła  50 w ag o ­
nów , k tó ry c h  rem o n t p rz e p ro w a ­
d za ją  obecn ie  zak ła d y  n a p ra w ­
cze w  O leśn icy . W agony te  b ę ­
dą  k u rso w ać  w  p ie rw sze j po ło ­
w ie  czerw ca. P la n  sp rzedaży  
m im o tego  je s t  w  dalszym  ciągu 
zagrożony . E le k tro w n ia  je s t  w  
s tan ie  w y ek sp ed io w ać  300 tys. 
ton  pop io łu  roczn ie , a  przez 
5 b lisko  m iesięcy  o d eb ran a  zo­
s ta ła  zn ikom a ilość.

W n a jb liż szy m  p ięc io lec iu  tr z e ­
b a  m ak sy m a ln ie  — p rz y n a j­
m nie j do 50% zw iększyć u ty l i­
z ac ję  popio łu . E le k tro w n ia  w ciąż  
p o szu k u je  now ych  nabyw ców . 
Z lecono  n aukow com  p rz e p ro w a ­
dzen ie  b a d a ń  p rzy d a tn o śc i po ­
p io łu  w  p rzem y śle  ceram icznym  
do p ro d u k c ji ceg ły  i d o k o n a n i e
an a lizy  techniczno-ekonom icznej
całego p rzedsięw zięc ia . P o p i o ł  
o kaza ł się cennym  su row cem  w 
h u tn ic tw ie . W H ucie  im . N ow ot­
k i m ieszanka  popio łu  z g ra fitem  
zasto sow ana w  s ta lo w n i pozw o­
liła  w yelim inow ać  in n ą , sp ro w a­
dzan ą  z zag ran icy .

W b ieżącym  ro k u  p rzeznaczo ­
no 30 tys. ton  popio łu  ze sk ła ­
dow iska  na  budow ę w ia d u k tu  
ko lejow ego w  Ś w ierżach . B udo­
w a — choć u w zg lędn iona  w  w y ­
kazie ob iek tó w  szczególn ie  w aż­
n ych  d la  g o sp o d ark i — u tknę ła  
je d n a k  w  m a rtw y m  p u n k c ie  | 
w szystko  w sk azu je  n a  to, że 1 
ten  p u n k t p lan u  sp rzedaży  nic 
będzie  z rea lizow any .

S zu k a jąc  do raźn y ch  r o z w i ą z a ń  
rozw aża się m ożliw ość w ykorzy­
s tan ia  na  te re n  sk ład o w isk  w y­
rob iska  po siarkow ego  w  P i a s e c z ­

nie, będzie  z  n iego  też  k o rzy ­
s tać  o dda lona  od n iego o 20 km 
E lek tro w n ia  „P o łan iec”.

P ro b lem  zagospodarow an ia  P ° ' 
p io łów  w ym aga  rad y k a ln y ch  
rozw iązań . J e s t  obecn ie  p r z e d ­

m iotem  b ad ań . Od ich pow odze­
n ia  zależy  p e łn a  eksp loa tac ja  
e lek tro w n i.

Z a p l e c z e  budowy
Z ak ład  P ro d u k c ji Pom ocniczej 

B e to n -S ta l je s t  g en e ra ln y m  do­
s ta w c ą  b e to n u  i z a p ra w  m u ra r ­
sk ich  n a  w szy stk ie  budow y 
p rzed s ięb io rs tw a  w  re jo n ie  K o­
zien ic . W y konu je  się też  tu  e le ­
m en ty  p re fa b ry k o w a n e  b e to n o ­
w e, ś lu sa rk ę  ok ien n ą  i z b ro je ­
n ia . P racow n icy  p ro d u k c ji po ­
m ocniczej w y k o n ali slu p y  pod 
g ó rn y  ru sz t tu rb in y . M iały  one 
w agę od 30 do 65 ton , a  ich 
odb ió r p rzy  bardzo  zaostrzonych  
reż im ach  p rzep ro w ad z ili sp e c ja ­
liści z NRD.

M iesięcznie w arto ść  p ro d u k c ji 
pom ocniczej w ynosi około 7 m in  
zło tych . W artość  ta  zależy od 
tem p a  budow y. W szczycie be- 
to n ia m ie  d o s ta rc z a ją  8000 m 3 
b e to n u . K ie ro w n ik  zak ła d u  inż. 
M arek Olton m ów i, że n a jw ię k ­
szy k ło p o t to  a w a rie  b e to n ia rn i. 
O części zam ien n e  je s t tru d n o , 
w ięc p rz e d łu ż a ją  się posto je . 
P ra c a  ty lk o  jed n eg o  ag reg a tu

n a s trę c z a  n iem ałe  tru d n o śc i z 
p rzy g o to w an iem  b e tonów  ró ż ­
n ych  m arek . P rzy  ta k  dużej p ro ­
d u k c ji w ygospodarow ano  300 m 3 
b e to n u  dla p o trzeb  b u d o w n ic tw a  
in d y w id u a ln eg o  — m ieszk an io ­
w ego i in w en ta rsk ie g o , s tw a rz a ­
ją c  szansę  d la  szybszego rozw o­
ju- . . .O budow a obic-ktu g łow nego 
p ie rw sze j p ięćse tk i w y m ag ała  
w y k o n an ia  600 szt. p ły t - p re fa ­
b ry k o w an y ch  z e lew ac ją  s t r u k ­
tu ra ln ą . T y le  też  p rzy g o to w u je  
się ich  na  b lok  n r  X . A k tu a l­
n ie  załoga p ro d u k u je  p re fa b ry ­
k a ty  d la  p o trzeb  budow y fa b ry ­
k i dom ów  w  B ogucinie.

C h a ra k te ry s ty c z n a  d la  z a k ła ­
du  je s t  m ała  f lu k tu a c ja . U trz y ­
m u je  się tu  trzo n  b a rd zo  o d d a ­
n y ch  ludzi. N ależy  tu  w ym ien ić  
ta k ic h  ja k  P iotr G inął — d o ­
św iadczony  b ry g ad z is ta  p re fa -  
b ry k ac ji, M ieczysław  K ozłow ski 
-— k ie ru ją c y  w a rsz ta te m  ś lu sa r-

sk o -k o w alsk im  i p o siad a jący  ' ^  
tu ł n a jlep szego  b ry g ad z is ty  bu ­
dow y, Edmund W olski i 
sander N ikołajczuk — kierują0'  
p ra c ą  b e to n ia rn i, czy technik  
Zuzanna B ędkow ska.

D y rek c ja  budow y i k ie ro w n 10'  
tw o zak ła d u  w ysoko  cen i dobrą 
robo tę . W yrazem  tego  je s t  s ta ­
ła p o p raw a  w a ru n k ó w  p ra c y  za­
łogi. N ie w szędzie  są  ono jeszcze 
doskonałe , a le  trz e b a  p rzyznać , 
że w ysiłek  p o d ję ty  d la  u czy n ie ­
n ia  p racy  lże jszą  je s t  w idoczny-

Brygada Jana K albarczyka — Stefan  Szym ański i S tan isław  Ja- 
kubski — przygotow uje p łyty na szyb kom inow y

F o t. S. B ąk

ie
na morzu

N aukow cy z politechniki v . 
Leningradzie zgłosili oryginała.' 
projekt budow y elek trow ni szCZ, ĵ 
tow o-pom pow ych na... pełnym  
morzu. W tym  celu  na g lęh° '  
kości ok. 100 m etrów  pod P(J' 
w ierzchnią w ody należy urruC' 
ścić w ie lk i betonow y zbiorni 
w yposażony w  rury, w ew nątr ■ 
ktńryeh znajdują się turbin' 
w odne oraz prądnica. W puszcza­
na (w okresie szczytow ego za' 
potrzebow ania na energię) rU' 
ram i do w nętrza zbiornika " ° '  
da morska, produkow ałaby »P^ 
drodze” energię elektryczną. I’0' 
dobnie też, jak w  przypadkn
znanych elek trow ni szczytow y0'1 
budow anych na lądzie, w  noc' 
i nad ranem morska elektrowni*  
pobierałaby prąd z sieci dla ń*' 
pędu pomp usuw ających wodę 1 
w nętrza betonow ego zbiornika.


